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■
,ść Jakie szczcg'9»Iiiiej  ̂zakładać hi-jeszcze za wiele mu czytać nie trzeba, ■
8° I . " ' ,0 ie k i  t  'by nje przeładować jego słabej parnie- H
f*ro€f _ Na ostatniem posiedzeniu rady pro- ci, boby nareście z tego, co mu było H
/.en wnncyonalnej zgodzono się na zakłada- odczytanym, nic więcej w  niej niezatrzy-
„ie,, nie bibliotek po powiatach. Pytanie, mat, jak że W ęgry pobili Austryaków. H
,y| czy te biblioteki mają być parafialne. Wymagać zaś od niego czytania książek, ■

rze< czy powiatowe, rozstrzygnięto w ten wiedząc, że przez półtrzeciej pory roku ■
dni sposób, aby urządzenie takowych zosta- prócz niedzieli i świąt każdego dnia od H
ncyi 60 woli każdego powiatu. świtu do zmierzchu w pocie czoła na
ki. Oświadczam się zaraz z góry prze- kawałek cMeba pracować musi i po wiek- B
n(5, ciw bibliotekom parafialnym. Jeżeli bo- szej części wcale czytać nie umie to H
z,.t wiem weźniemy na uwagę niski stopień rzecz niepodobna. Biblioteki parafialne |

oświaty klasy roboczej w Prusach za- tylko wtenczas są przydatne, kiedy oświa- ■
skal' <5?° o nich, me będzie przesadą twierdze- ta miedzy ludem jest rozpowszechniona ■

„i, nie’ z.eb3f z bibliotek parafialnych ledwo jak np. w Czechach. Czesi bowiem^ H
idą f ,ąty |z  dorosłych mężczyzn książki czytał, szczególniej po miastach, stoją podobno H
We ^ leszczę czyta. Oto kiedy już wyżej w oświacie od Niemców; u

. ze dwie strony choćby i w najintereso- tak wykształconego ludu są zatem bi- ■
3 wmejszej książce przestęka, już się znu- blioteki parafialne na swojem miejscu.

. dzi i rzuca w Kąt książkę. Przeczytawszy Ale u nas są-one teraz jeszcze zawczesne ■
' P''zec,ez takim sposobem w przeciągu i rzeczy zakosztowne na małe korzyści, |

a.. znacznego czasu książkę małej objętości, jakieby stąd wypłynęły dla sprawy na-
yabz stad odnosi pożytek? Można po- rodowej. Nam Polakom Prus zachodnich H

***' wiedzieć, że żadnego; bo jego ograni- trzeba najprzód z krótkiemi, dla ludu
czony rozum nie jest w stanie wyświe- przyslępnemi, zajmującemi i pod wszel- H

?s‘ cic i zastosować do życia w czytanem kim względem pouczającemi go czaso-
dziełku zamkniętej prawdy moralnej, pismami wystąpić; tym sposobem wznieci ■
Czytanie zas książek po zgromadzeniach się w nim ciekawość do czytania, a przy '  H

ic/. ligowych nudziłoby słuchacza, i na to pomocy szkółek narodowych, które gdy
■»ł tez czasu me staje. Kiedy nasz prosty je będziemy mieli, wykształcą młode po- ■
°1 ,u.f us Yszyw niedzielę i święta w ko- kolenie, dojdziemy zaczasem do tej po- 

a, ściele, jak ma życ aby się dostał do nie- między tutejszym ludem oświaty, że bi- H f
nllj ba, a na zgromadzeniach Ligi przenzyta blioteki parafialne staną się potrzebnemi
:..i« mu się Szkołę Narodową, Wielkopolan Tym czasem dla ćiekawych czytel- ■  
y«li inna i ważniejsze artykuły z Gazety poi- ników klasy roboczej na długie zimowe
:ki« skiej i kościelnej, to już na cały tydzień wieczory jest dostateczną jedna biblio-

duchowego pokarmu dian dosyć, I tu teczka książek ludowych na cały powiat. H
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Lecz za potrzebniejszą od tej i za 
korzystniejszą jeszcze dla ogółu uważam 
w Prusach zachodnich biblioteki powia­
towe dla mniej więcćj wykształconych. 
Każdv bowiem wie dobrze, że aż do 
najnowszych czasów języka polskiego po 
wyższych zakładach naukowych tej pro- 
wóncyi nie uczono; ćwiczenie się w nim 
było pozostawione prywatnej pilności 
każdego; dopiąć' zaś w tym względzie 
jakiegoś doskonałości stopnia można tylko 
przez pilne czytanie czystą polszczyzną 
napisanych kiążek. Ale skądże ich do­
stać, kiedy u nas takowe są rządkiem 
zjawiskiem? A choć się niektóre i u 
jakiego zamożnego obywatela znajdują, 
wieszże o nich ten, i możeż je do prze­
czytania dostać, któryby chciał z nich 
korzystać. Pojedynczemu nawet maję­
tnemu niepodobno tyle ksiąg polskich, 
które są zwykle bardzo wysokiej ceny, 
sprowadzić, ile ich przeczytać potrzeba, 
aby czysto i poprawnie mówić i czytać 
po polsku. Lecz czego pojedynczy 
nie zdoła, dokaże wielu, a to takim 
sposobem: Obywatele zamieszkali w
powiecie, posiadający jakiekolwiek książ­
kowe zasoby oddadzą takowe na założe­
nie biblioteki powiatowćj. Jak się tym 
sposobem materyały duchowe powiatu 
skupią w jedno ognisko, sprowadzą się 
następnie najpotrzebniejsze i najpiękniej­
sze rzeczy w polskim języku nie będące 
jeszcze w bibliotece; w niemieckim zaś 
tylko broszury polityczne w celu czer­
pania z nich materyi dla pouczania ludu, 
nim się w polskim języku podobne zja­
wią. Takie biblioteki wydadzą niezawo­
dnie zbawienne swojego czasu owoce. 
Szczególniej tutejsi nauczyciele elemen­
tarni polskiego pochodzenia, przyswo­
iwszy sobie przez pilne czytanie książek 
polskich, do czego dotąd, żadnej nie 
mieli sposobności, mnostwo wyrazów i 
zwrotów ojczystego języka, a przez 
czytanie broszur i dziełek niemieckich 
naruszających polityki i żywotnych kwe- 
styi czasu rozszerzy wszy widnokrąg swo­
jej wiedzy, wystąpią zaczasem nie tylko

piórem przez pisma czasowe i broszur­
ki, ale też jako dzielni nauczyciele 
praw, powinności obywatelskich i t. d-? 
do czego innym sposobem żadną miarą 
dojść nie mogą. Jak światło dzienne od 
słońca na ziemię, tak klasy oświeconej 
światło wiadomości na masy ludu wy­
chodzi. Atoli ta klasa oświecona musi 
mieć koniecznie wspólne źrodło, z którego 
jej każdego czasu światło czerpać wolno. 
Takiego wspólnego źródła dotąd u nas 
nie było, lecz będzie, skoro biblioteki 
dla klasy oświeconej po powiatach w y­
wołane zostaną. Usiłujmy je przeto ze 
względu, że one nam tak wielkie i pewne 
wróżą korzyści, jak najprędzej wprowa­
dzić w życie.

Nie jestem przecież tego zdania, aby 
na ten cel fundusze Ligi użyte być mia­
ły. Lud tutejszy ofiarujący swój wdowi 
grosz na sprawę ojczystą, wygląda zań 
innych owoców jak książek. Do powięk­
szania biblioteki powiatowej niech się 
stosunkowo przyczyniają ci, którzy z niej 
użytkują. Co się zaś dotyczy składek 
ligowych, to Ligi obwodowe, zaspokoi­
wszy swoje niezbędne potrzeby, i zla­
wszy reszty swoich funduszów wT kasę 
powiatową, nie będą nic mieć przeciw 
poświęceniu jednej ich części na równy 
cel z funduszami towarzystwa naukowej 
pomocy. Przecież obracanie wszystkich 
zasobów pienięźhyćh na jedno i to samo 
zarywa na jednostronność, która już w 
pojedynczym człowieku, tern więcej w 
towarzystwie Ligi, podnoszenie ludu 
polskiego pod wszelkim względem na 
celu mającem, byłaby naganną. Najstó 
sowniej byłoby użyć owych ligowych 
funduszów na wzniesienie rzemiosł po­
między tutejszymi rodakami naszymi; 
nie tak przecież aby dawać wyuczonym 
i osiadłym już rzemieślnikom ubogim 
z nich zapomogi ; temu celowi odpowia­
da towarzystwa wzajemnej pomocy; 
tym ubogim rzemieślnikom, których nie 
mamy wiele, dopomogą już na nogi ich 
rodacy, przez to, iż powierzać im będą 
roboty. Za owe fundusze ligowe tedy
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byłoby według mego zdania najlepszem 
przyodziać i oddać chłopców ubogich 
polskich rodziców w rzemiosło do maj­
strów Polaków. Każda dyrekcya obwo­
dowa ma prawo takich chłopców dyrek- 
cyi powiatowej do przedstawienia, ta 
zaś ich eksaminuje z wiadomości szkó-1 
litych i tych, którzy pod tym względem 
najlepiej obstali, poseła kosztem Ligi 
w rzemiosło. Eksamen chłopców jest 
potrzebnym. Nie potrzeba bowiem tego 
dowodzie, że chłopiec z rozświecon^ 
głow^. w jakim kolwiek bćjdż procederze 
dalej postąpi, jak taki, w którego głowie 
żadne nie zabłysło światełko. Ten ek­
samen będzie zarazem bodźcem dla u» 
bogiej młodzieży do większej pilności i 
postępów w naukach. St. S.

O dwóch nowych praw ach .
Dnia 29. Czerwca wyszło nowe prawo ogra* 

ni czające wolność zgromadzenia druku. Ponie- 
waż poznanie prawa ograniczającego wolność 
druku mniej jest potrzebne polskiemu ludowi, 

i a uczeńszym już je przedstawiła Gazeta Polska, 
przeto drukujemy tu tylko prawo o stówa- 
rzyszeniu

My Fryderyk Wilhelm, z bożej łaski, król 
pruski etc.zarządzam y na wniosek naszego 
ministerium stanu w moc art. 105 konstytucyi, 
co następuje:

Z g r o m a d z e n i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,
w k t ó r y c h  m a j ą  być r o z s t r z ą s a n e  i 
r o z b i e r a n e  s p r a w y  publ i czne .

§ 1. O wszelkich zgromadzeniach na których 
ma się rozprawiać i radzić o sprawach publicz- 
nych, winien przedsiębiorca przynajmniej na 24 
godzin przed otworzeniem zgromadzenia z o- 
znaczeniem miejca i czasu jegoż zrobić doniesie­
nie do miejscowej władzy policyjnej. Władza 
ma natychmiast doniesienie poświadczyć.

S t o w a r z y s z e n i a  m a j ą c e  w p ł y w ać  
na sp rawy  pub l i czne .

§ 2. Przewodnicy stowarzyszeń, mających 
na celu wpływanie na sprawy publiczne, obo­
wiązani są statuta stowarzyszenia w przeciągu 
3 dni po jego zawiązaniu s ię , i wszelkie °w 
nich zmiany, w przeciągu 3 dni po uchwaleniu 
tychże, podać do wiadomości policyjnej władzy

miejscowej, jako tez takowej wszelkie w tej 
mierze udzielić potrzebne objaśnienia.— Władza 
policyjna miejscowa poświadczy natychmiast; 
odebranie statutu, jakoteż zaszłych w nim zmian. 
Ten i poprzedzający paragraf nie odnoszą się 
do stowarzyszeń kościelnych i religijnych.

§ 3. Gdy czas i miejsce zgromadzeń jakie­
go stowarzyszenia mającego na celu wpływanie 
na sprawy publiczne, statutami lub osobną uch­
wałą napfzód są ustanowione, i przynajmniej 
na godzin 24 przed pierwszem zgromadzeniem 
podane zostały do wiadomości władzy policyjnej 
miejscowej, w takim razie nie potrzeba już 
osobnego doniesienia, przepisanego § 1. dla 
zgromadzeń każdokrotnych. —

§ 4. Miejscowa policyjna władza ma prawo 
wysłać jednego lub dwóch urzędników policyj- 
nych, jednę lub dwie inne osoby ze swego 
ramienia na każde z posiedzeń zgromadzenia, 
na ktorem się ma radzie i roztrząsać sprawy 
publiczne. Wysłannicy ci, jeżeli są urzędnika­
mi policyi, mogą występować tylko w ubiorze 
służbowym lub po wyraźnem oświadczeniu, że 
są po służbie. Jeżeli nie są urzędnikami po- 
licyi, winni bytność swą urzędową innym o- 
znajmić znakiem. — Wysłannikom wydzielonem 
być ma stosowne miejsce. —

§ 5. Wysłannicy miejscowej władzy poli- 
cyjn^j prawo natychmiast rozwiązać zgro­
madzenie, w którem jest mowa o wnioskach i 
projektach zachęcających lub wzywających do 
nagannych postępków, — a rozwiązanie to nie 
znosi jeszcze bynajmniej wytoczyć się mają­
cego śledztwa przeciw sprawcom owych pro­
jektów. —

§ 6. Skoro wysłannik władzy policyjnej 
zgromadzenie ogłosi za rozwiązane, wszyscy 
przytomni obowiązani są oddalić się natych­
miast. Ogłoszenie to może, w razie potrzeby, 
być popartem i wykonanem przez siłę zbrojną.

§ 7. Na Zgromadzeniu nie wolno nikomu 
przychodzić z bronią, wyjąwszy będących na 
niem po służbie urzędników policyjnych. 

Z g r o m a d z e n i a  pod g o ł e m  niebem.
§ 8. §§ 1, 4,  5, 0, 7, stosują się do wszy­

stkich publicznych zgromadzeń pod gołem niebem.
§ 9. Miejscowa władza policyjna ma prawo 

zakazać każde zgromadzenie pod gołem niebem,
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jeżeli toż mogłoby zagrozić publicznemu bez­
pieczeństwu. Zakaz musi być na piśmie wydanym.

§ 10. Zgromadzenia, które się odbyć mają 
na placach publicznych i po ulicach miast lub 
wsi, potrzebują poprzedniego zezwolenia miej­
scowe} władzy policyjnej. — Przedsiębiorca, 
przewodnik lub prezes Zgromadzenia powinien 
o Zezwolenie także się starać.

f  11. Do wymienionych w poprzednich pa­
ragrafach zgromadzeń, liczą się także publiczne 
pochody w miastach i wsiach. Przy staraniu 
się o pozwolenie na takowe, należy oznaczyć 
drogę, którą pójdą. — Zwyczajne pogrzeby, 
jako też pochody weselne, procesye kościelne, 
pielgrzymki do miejsc świętych, jeżeli na spo­
sób dawnym zwyczajem oznaczony odbyć się 
mają, nie potrzebują poprzedniego zezwolenia, 
ani nawet doniesienia.

§ 12. W obrębie dwóch mil od każdokrot* 
nej króla rezydencyi lub od miejsca posiedzeń 
obudwóch izb nie mogą się odbywać żadne lu­
dowe zgromadzenia pod gołem niebem.

K a r y .
§ 13. Jeżeli się zbierze zgromadzenie beZ 

poprzedniego § 1. nakazanego zawiadomienia, 
przedsiębiorca, jako i ten co dał lokal i każdy, 
który w zgromadzeniu bądź jako przełożony, 
lub przewodnik, starszy lub mówca występował, 
podlega karze pieniężnej od 5 do 50 tal.

§ 14. Gdyby wbrew przepisowi § 2. nie 
miały być w przeznaczonym czasie złożone 
statuty stowarzyszenia, lub zmiany w nich za­
prowadzone, albo też żądane od władzy poli­
cyjnej objaśnienie nie dane, w takim razie 
zwierzchnik stowarzyszenia zapłaci kary pie­
niężnej 5 do 50 tal.

§ 15. Jeżeli do zgromadzenia jakiego, wbrew 
przepisowi § 4. zabronionym będzie wysłanni­
kom miejscowej władzy policyjnej przystęp 
lub nie wyznaczonem miejsce stosowne, przed­
siębiorca, i każdy kto jako zwierzchnik prezes 
lub mówca w niem występuje, ulegnie karze 
od 10 do 100 tal. lub więzienia od 14 dnid o G 
miesięcy.

§ IG. Kto się natychmiast nie oddali, skoro 
wysłannik'policyjny zgromadzenia za rozwią­
zane ogłosi, zapłaci kary 5 do 50 tal. lub pój­
dzie do więzienia 8 dni aż do 3 mięsięcy.

§ 17. Kto bierze udział w zgromadzeniu pod 
gołem niebem, które prawem (§ 12.) lub przez 
władzę policyjną (§ 9.) jest zakazane, lub któ­
re się odbywa na placach publicznych, lub ulicy 
bez poprzedniego zezwolenia władzy policyjnej 
miejscowej, ulegnie karz pienieężnej od 1 od 
5 tal. — Kto do takiego zgromadzenia wzywa 
lub wzywać każe, czynny w niem jest jako 
przewodnik, prezes lub mówca, zapłaci kary 
pieniężnej 5 do 50 tal., lub poniesie więzienie 
od 8 dni do 3 miesięcy.— Kary te należącego 
tylko do zgromadzenia zakazanego przez miej­
scową władzę policyjną, a nawet występującego 
w niem jako mówca, nie spotykają, jeżeli za­
kaz poprzednio nie był publicznie ogłoszonym, 
lub on o nim osobno uwiadomionym. Jeżeli 
zakaz w czasie zgromadzenia ogłoszonym zosta­
je, nikt nie może się wymawiać nie wiadomością.

§ 18. Kto wbrew zakazowi § 7 ukaże się 
Z bronią w zgromadzeniu, ukaranym będzie wię­
zieniem od 14 dni do G miesięcy.

§ 19. Kto namawia, aby na zgromadzeniu 
jakiemkolwiek stanąć zbrojnie lub wezwanie 
do tego rozsiewać każe, lub też na jakiem zgro­
madzeniu broń rozdaje, ulega karze więzienia 
od G tygodni do 1 roku.

§ 20. Postępki na które w tem rozporządze­
niu kara przepisana, nie będą uważane za prze­
stępstwa polityczne lub prasowe (rozporządze­
nie z d. 15. Kwietnia 1848. §§ 2. i 3. i z 3. 
Stycznia 1849. §§ 60. Gl.) nie wyłączając
kompetencyi sądów przysięgłych, ze względu 
na wykroczenia polityczne popełnione na zgro­
madzeniach.

§ 21. Powyższe rozporządzenia nie ściągają 
się do zgromadzeń powołanych prawem lub 
przez zwierzchność uprawnioną ani też do 
zgromadzeń członków obudwóch izb podczas 
trwania sejmu.

§ 22. Osoby stanu wojskowego, które wbrew 
przepisowi Art. 37. konstytucyi, celem wpływa­
nia na sprawy publiczne lub naradzania się nad 
rozkazami i rozporządzeniami wojskowemi, za- 
więzują się w związki lub też w inny sposób 
wspierają się w tymże samym zamiarze , uka­
rane zostaną wedle § 125. C. I. kodexu karne­
go wojskowego. Dan w Sansouci 29. Czer. 1849. 
(Następują podpisy króla i wszystkich ministrów.)

(DODATEK.)
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Dodatek do Nru. 16. Szkoły Narodowe').

O wyborach.
Jak wiadomo, wydał Harkort ju r nieco 

rychlej odezwy do wyrobników w sposobie listu; 
pisane, a czarno-biali z okolicy Gniewu w pa- 
dobnyż sposób ,,o nowych oborach czyli wybo­
rach. Robotników naszych polskich zdrowy 
rozum zdoła zapewne osądzić, do czego te 
pochlebne zmierzają słowa; oto do ujarzmienia 
na nowo nietylko ludu, ale i całego narodu, 
na mniemaną korzyść w y b r a n y c h  d o r o b ­
k i e w i c z ó w ’, na w y ł ą c z n ą  k o r z y ś ć tych 
uprzywilejowanych wor ów p i e n i ę ż n y c h . - — 
Bracia! nie dajcie się tym chytrym uwodzić 
lisom! Przychodzą oni teraz do Was pokryci 
skórą łagodnej owieczki a jednak z poza tejże 
przezierają ich wilcze pazury.— Niedawno temu 
zaprzeczali istnienia waszej narodowości, a te- 
raz, gdy im tęga potrzeba*, przemawiają do Was 
w języku waszym; otóż stąd poznajcie ich 
przeniewiercze dla Was nadskoki [chęci uwiedze­
nia Was. Odzywając oni się do Was, miota­
ją suto słowy Ewangelii; a bluźnierstwo ich 
jawi się dotykalnie z pochwał oborówf* potrójne­
go podziału.— Co oni Wam bają o słuszności 
Y{?aw oboru p o d ł u g  m a j ą t k u  i stąd wy­
nikającej opłaty podatków, to już Chrystus Pan 
w przykładzie daniny pieniążka przez wdowę 
dokładnie zbił i potępił; bo czyżto grosz Wasz 
nie tyle ma wartości, co liczba dukatów boga­
cza ? W stosunku waszej możności więcej 
znaczy ósmak waszego pogłównego aniżeli 4 tal. 
z byt kującego w wytwornościach pieniężnika.—- 
Bóg stworzył wszystkich ludzi równymi, azateni 
z równymi prawami.— Jeżeli ci judasze te 
tizy podziały do oboro w z dębami, krzakami 
wierzbowemi i trzciną porównywają; wiedzcie, 
ze tem drwią z ludzkości, i chcą z Was wy­
raźnie mieć s ł a b ą  t r z c i n ę  na wieki, aby 
Was lada wiatr pieniężników, owych dębów, 
pomiatał i przygniatał.— Wszakże w tem poró­
wnaniu wyraźnie zeznali, czego im się za­
chciewa ? g

O d ezw a  I P r o śb a .
W numerze 7 Szkoły Narodowej jest wy­

stawiona jak najgwałtowniejsza potrzeba ksią­
żek polskich dla uczniów gimnazyum Chojnic-

kiego, i zastosowana do niej prośba „o po moc 
w tem  ta k  p e t r z e b n e m  dla o ś w i a t y  n a ­
s z e j  m ł o d z i e ż y  d zi e le . “ Nie podobno
tego czytac, a niepobudzic się razem do nie­
sienia pomocy w tak ś. sprawie. Zapewnie już 
nie jedna z czułych rodaczek nad tein rozmy- 
siała, w jakiby to sposób tej potrzebie najła­
twiej zaradzić, ale jeszcze żadna dotąd nie 
oświadczyła swej myśli w"tym względzie. Pa­
miętając na to przysłowie, „ iż  d w a k r o ć  da­
je,  k t o  wc z e ś n i e  d aj  e,“ składamy skromną 
pracę rąk naszych jako ofiarę na ołtarz naro­
dowości, i upraszamy, aby wspaniale myślące 
córy polskie, nie poczytując nam tego wyprze­
dzenia za wykroczenie przeciw skromności, do 
tej składki się przyczyniały, i swoje robotki 
w zamiarze wydania na losy do jednej z niżej 
podpisanych nadesłać raczyli. Dobrzeby było, 
aljy na końcu przyszłego miesiąca zebrany 
za nie pieniądz odszedł na miejsce przeznacze­
nia. Można się przecię spodziewać, iż w po- 
bior/.e losów na cel tak ślaelietny pomyślny i 
rychły udział się okaże.

Nie żałujmy więc rzeczy nam drogiej, i 
niewymawiajmy się tern, iż dar nasz poświę­
cony zbyt skromny, albowiem cokolwiek bądź 
zostanie z taką wdzięcznością przyjęte, jak te 
dwa drobne pieniążki, które według słów ś. 
Ewangelii owa szczodra niewiasta na kościół 
dała, bo je szczerze ofiarujemy. Łuk. XNI 2. 
Ceeylia Klińska z Bączka. Zofia Jackowska 
z Jabłowa. Bernarda Kalkstein z Klonowki 

przy Starogardzie.

Dnia 28. Lipca odbędzie się 
przy ukończeniu Szkolnego roku popis publicz­
ny uczniów gimnazyum Chełmińskiego, na któ­
rym pierwszy raz uczniowie klas niższych po 
polsku będą deklamowali, i jeden uczeń z Se­
kundy będzie miał polską mowę. W progra­
mie gimnazyalnym będą wiadomości szkolne 
nie tylko w niemieckim ale i w polskim języku 
oddrukowane.

© fcositia  przy Radzynie 7. Lipca. Zape­
wne zadziwi się publiczność, kiedy przeczyta, 
co * się u nas dzieje. W Zielone Świątki na



f

186

przedstawienie Ob. Mostwińskiego wzięliśmy się 
do zawiązania Ligi obwodowej. Zapisało się 
do niej 47 członków, i złożyło natychmiast 
swoję ofiarę. Ob. Słupski oświadczył, że dla 
posiedzeń Ligi gotów jest nie tylko jeden ale 
dwa pokoje odstąpić. Ob. Gółkowski z mał. 
Lnisk miał przy zawiązaniu Ligi tak gorliwą 
mowę, iżeśmy go bardzo pokochali, i zdawało 
nam się, że on naszą Ligą rządzić i opieko­
wać się będzie. Aleśmy w tym względzie bar­
dzo się omylili. Jesteśmy od wszystkich o- 
puszczeni, a my biedni ludzie sami nie umiemy 
Sobie zaradzić. Słyszeliśmy, że my niby sto­
imy pod jakąś dyrekcyą powiatową, ale ta się 
o nas wcale nie kłopoce. Dla tego powtarza­
my jeszcze raz, że jest nas 47 członków chcą­
cych należyć do bractwa polskiego, ale ani Ob. 
Gółkowski ani inny obywatel, ani nasz ks. Prób. 
nie chce się naszein oświecaniem zajmować.

K olonia 11. Lipca. Prusacy prawie na 
wszystkich punktach pobili powstańców w Ba- 
deńskiem, i zajęli ich miasta. Powstańcy u- 
legając wszędzie przewyższającej liczbie, prze­
chodzą całemi oddziałami do Szwajcaryi. Mi- 
rosławski schronił się także do tego kraju. 
Zatem nad Renem wojna o wolność Niemców 
wkrótce zakończoną zostanie.

F r y t i e r y c y n  w Danii. Z dnia 5. na 6. 
t. m. wypadli Duńczycy w nocy, o godzinie 
pół do drugiej z naszej fortecy, natarli na 
niemieckie wojska, i wielką klęskę im zadali. 
Bitwa była mordercza, i trwała przez 10 godzin. 
Na stronie Niemców poległo Go oficerów i 
2812 prostych żołnierzy. Ponieważ tu najwię­
cej strzelców zginęło, a pomiędzy strzelcami 
Polaków z Ks. Poznańskiego nie masz, można 
się domyślać, że w tej bitwie albo wcale Polaków 
nie było, albo też znajdowali się tylko w ma­
łej liczbie. Jaką stratę ponieśli Duńczycy, to 
jeszcze nie jest wiadomem.

K o m o m  10. Lipca. Przeszłą rażą pi­
sałem wam o ważnej bitwie Węgrzynów z 
Austryakami i Moskalami pomiędzy Acs i Ko- 
uiornem. Powiedziałem, że mi jeszcze nie by­
ło wiadomo , jaką klęskę tam ponieśli Austry- 
acy i Moskale. Teraz dowiaduję się, że Węgrzyni 
w tern miejscu zbili Austryaków i Moskali, i 
zabrali 4000 Moskali w niewolą. Słychać tu 
u nas, że Węgrzyni umyślnie pozwolili Moskalom

maszerować do Debreczyna, aby ich zewsząd 
otoczyć, i na raz znieść zupełnie.

R z y m  11. Lipca. Jeżeli Węgrzyni nie 
uratują Europie wolności, to zapewne powrócą 
wszystkie narody do dawnych rządów. Reak- 
cya w ostatnim czasie wielkie odniosła zwy- 
cięztwa. Książe Pruski zgromił nad Renera 
wszędzie powstańców, a rzeczpospolita francuzka 
wsławiła się przez to , że wysłała wojsko do 
Włoszech na gnębienie wolnego narodu w Rzy­
mie. Francuzi obiegli Rzym, i kilka razy przy­
puszczali szturm do naszego miasta, ale zawsze 
odparci zostali przez walecznych Rzymian. Na- 
reście jednak udało im się zdobyć Rzym. Na­
tychmiast znieśli rząd tymczasowy, rozwiązali 
zgromadzenie ustawodawcze, ograniczyli wol­
ność druku i zgromadzenia, ' i zaprowadzili w 
ogóle rząd wojskowy. Tak pięknie popisują 
się Francuzi owi bohaterowie rzeczy pospolitej.

l i l l k e m w a l c i e  pod Berlinem 9. Lipca. 
Szanowny Kapłanie! Już 70 mil znajdujemy 
się od naszej rodziny. Smutno nam jest wpra­
wdzie po rozstaniu się z naszeini żonami, dzie­
ćmi i krewnemi, ale daleko smutniej nam jest 
dla tego, że znajdujemy się w kraju, w którym 
nigdzie nie widzimy kościoła katolickiego. Nie 
mogąc razem wspólnie modlić się z krewnymi 
i przyjaciółmi w kościele katolickim, postano­
wiliśmy złożyć się na msze ś. i przesłać je 
duchownym naszej dyecezyi. Zbieraniem tych 
pieniędzy zajęli się szczególnej podoficer Span- 
dowski z Reżenczyna, i landwerzyści Stawicki 
z Rakowic, Kaliszewski z Nowej Cerkwi i 
Mościński z Wielbrandowa. Zebrano 12 tal. 
i przeznaczono po jednym talarze na msze s., 
które w Chełmnie i Starogardzie, i po 2 tal. 
na msze ś. które w Nowej Cerkwi, w Piase­
cznie, Pończowie, Gniewie i Skurczu mają być 
odprawione. Prócz tego uwiadoiuiam jeszcze 
rodaków, że, kiedyśmy w marszu pod Berlinem 
odpoczywali* zachorował jeden z naszych braci 
J. Kwiatkowski z Lesina. Zawieziono go do 
lazaretu do Berlina, i pewnie już umarł, bo był 
bardzo chory. Będzie po nim wielki smutek: 
boby pozostawił młodę żonę i 3 małe dzieci. 
Proszę i za niego westchnąć do Pana Boga. 
Bądź zdrów, Szanowny Kapłanie, módl się za 
nami, a ja ci więcej będę pisał. Ka to l ik .

W Drukarni J. G ó łk  o w skiego.


